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Początkow o ogarnęło nim uczucie lęku i niepo­
koju, lecz w krótce uśmiechnął się.

—  Telegram ! dla mnie!
Pani Morel zadrżała, gd y  mąż jej rozw inął pa­

pier i  czytał. Może w rażenie będzie za silne na 
jego osłabiony um ysł i do reszty  zamąci iskry sa- 
m owiedzy i przytom ności?!

—  Mój Boże! —  szepnął chory, opadając bez­
silnie na fotel. —  Mój brat! mój biedny P iotr! 
P iotr  powrócił do Francyi!... będzie, tu  za chw ilę... 
To był fałsz, to  w szystk o  w iecie. On to mówi,
0 tu ...

Drżącą ręką w skazyw ał depeszę.
—  Zdołał w ykazać sw oją niew inność... to  tam ­

ten, ten  Gerfant, ten łajdak, rozm yślnie go oskarżył. 
P iotr się tłum aczy... A  jego  skazali, uw ięzili, bez 
dowodów  p ew n ych !... I teraz wraca biedak do nas! 
wraca jako uczciw y człowiek, bo sąd uznał jego  
niewinność. Mój biedny, m ały Piotr.

Morel roześm iał się nagle.
—  N azyw am  go  małym P io trem ! bo urodził się 

po mnie, był m łodszy o całe dwadzieścia m inut!... 
A le teraz musi być całkiem do mnie 
podobny!...

Przechadzając się gorączkowo po 
pokoju, Morel m ówił dalej niespokojny
1 wzruszony:

—  Powinien już tu być!... D o­
nosi w  telegram ie, że przybyw a za­
raz!... D laczego go  niema jeszcze?

Skoczył do drzwi, otw orzył je gw a ł­
tow nie i nagle bezsilny i blady mu­
siał oprzeć się o framugę.

W  drzwiach stał Jan le Kerlack 
i drżące ramiona w yciągał do brata!

Pan Morel cofnął się szepnął n ie­
dowierzająco :

—  Czy to ty  P iotrze?  czy mój 
sobow tór?

Przecież to był ten, który u w ol­
nił go  z domu, gdzie pastwiono się  
nad nim i który przybrał jego postać, 
bo był i nim także!

Jan le Kerlack szybko opanował 
wzruszenie. Porw ał brata w  ramiona 
i serdecznie przycisnął do piersi.

—  Nareszcie! nareszcie jesteśm y  
znowu razem ! —  zawołał. —  Ma­
rzenie ostatnich la t spełniło się!...

W zrokiem  hypnotyzow ał Morela 
i zm usił do spojrzenia sobie w  oczy.
Ten wahał się jeszcze, opierał, wkońcu  
wybuchnął płaczem szepcząc:

—  Gdzie ja jestem  ? Gdzie byłem?
—  Pom iędzy nami w szystk im i, 

mój biedny b racie!
—  A le...
Spojrzał ze zdumieniem na żonę. 

dzieci i Stanisław a, poczem raz jeszcze 
powiódł okiem po pokoju i sprzętach  
mu znajomych.

—  Sannois! tak, to  praw da!... Je­
stem  w  Sannois, pomiędzy w am i!...
Lecz ja przedtem byłem ? Gdzie mnie 
uprowadzono ?... A  ty  ? —  zaw ołał 
chwytając brata za rękę. —  Skoń­
czone już? na zaw sze skończone?
Obmyłeś się dostatecznie z tego  okro-

Snego podejrzenia? Bo choć byłeś 
awniej trochę lekkom yślnym , ale zaw ­

sze b yłeś dzielnym chłopcem ! Teraz 
m ogą cię w szyscy  w  tym  domu kochać i szano­
w ać! S ły szy sz , żo n o ! A  w y , moje małe, m usicie mu 
teraz w ynagrodzić lata opuszczenia i w stydu! W i­
dzisz, P iotrze, jakie mam ładne córki! To jest Lusia  
jest ładna, a Fernanda piękna 1 Uściskajcie, moje 
dzieci, wuja!

Fernanda i Lusia ze łzami w  oczach rzuciły się  
w  ramiona uśm iechniętego Jana le  Kerlacka, a pan 
Morel, prowadząc za rękę Stanisław a m ówił dalej:

—  Pam iętasz, zdarzało mi się  niekiedy w spo­
minać przed tobą brata m ojego... a że nie m ówiłem  
w szystk iego , to ty lko dla tej przyczyny, że to było 
dla mnie zanadto przykre! Patrz, P iotrze, ten  ła ­
dny chłopiec jest narzeczonym mojej małej Lusi. 
Trochę się to niepodoba ojcu, sławnem u doktorowi 
Gewolskiem u, bo jesteśm y wobec niego biedni, mali 
ludzie. A  w łaściw ie byliśm y —  dodał z dumą. — 
Teraz zarabiam ty le , co najwięksi malarze ś w ia ta ! 
Restauruję galerye wielkich panów i książąt!...

P rzykry dreszcz w strząsnął w szy stk im i! Po  
chw ili kompletnej jasności um ysłu, nadchodziło znowu  
gorączkow e m ajaczenie!

Jednakże Morel był całkiem spokojny, gd y  rzekł 
do S tan isław a:

—  Niech pan to powie swojemu ojcu! Prze­

kona się może, że niema do czynienia z ludźmi w y ­
rachowanymi. Rozm ów się, moje dziecko, z nim tej 
nocy jeszcze, bo moja żona pozw oli powrócić do 
Sannois ty lko oficyalnemu narzeczonemu Lusi. Zre­
sztą  dałeś mi już sw oje słow o, że nie odwiedzisz  
nas,raż to w yjaśnienie nastąpi... A  ja  teraz wracam  
do domu, gdzie żona oczekuje mnie z n iecierpliw o­
ścią!

Postąpił parę kroków i cofnął się, patrząc przed 
siebie błędnym wzrokiem.

—  K to poruszył mój w odotrysk?!... Sprawdzi­
łem przecież dziś jego bieg! Kto go  zatrzym ał?  
K to?

Chciał biedź naprzód, lecz jeszcze raz rzucił się  
w  ty ł, wołając przerażonym  g ło se m :

—  Czego w y  chcecie odem niel Puśćcie mnie! 
puśćcie mnie! słyszycie! nędznicy!

W końcu opadł na krzesło, gdzie pozostał długą 
chwilę bez ruchu, blady, jakby skamieniały.

Pani Morel i córki chciały go otoczyć, lecz Jan 
le Kerlack usunął je  niecierpliw ie: chciał, aby cała 
ta scena dokładnie ujawniła się  w  pamięci brata!

— To za mało, żeby wytłumaczyć namiętność moją do pejzażu.

To już nie był szał, to było jasne wspom nienie prze­
żytego  dramatu!

—  Głowa! moja g łow a! —  szepnął kilkakrotnie 
Morel. Poczem  spojrzał wokoło dosyć przytom nie 
i jakgdyby odgadł w  obecnych pragnienie dow ie­
dzenia się jeszcze czegoś w ięcej, rzekł zgnębiony:

—  W ięcej już nic nie w iem ... nie wiem  nic... 
Co to było w szystk o?  Co się ze mną stało od 
czasu, w  którym  w as nie widziałem ? D ziw ne rzeczy  
dzieją się ze m ną? Gdzie ja  bvłem ? bez w as?  Tu 
nie je s t  Sannois! Nie byłem z wami dziś rano, tylko  
z tym  zacnym  doktorem, który się mną tak opie­
kuje, a tam ten dręczył mnie ty lk o ! D oktorze!... 
oh! doktorze!

Proszącym  ruchem Morel w yciągnął ręce do dy­
rektora zakładu, który w  bocznym korytarzu był obe­
cnym całemu za jściu i teraz znalazł stosow ną chw ilę  
do ukazania się...

Podszedł do pacyenta i kładąc przyjaźnie rękę 
na jego ramieniu, oznajmił stanow czo, że na dzi­
siaj dosyć już tej pełnej w zruszeń rozm owy.

Pan; Morel i Jan le  Kerlack niespokojnem spoj­
rzeniem zapytyw ali o rezultat spostrzeżeń; doktor 
uśmiechnął się do nich uspakajająco. B ył widocznie 
zadowolony z pacyenta.

—  A leż mój panie Morel —  rzekł szczerze —  
nie jesteś w cale w  Sannois, ty lko u mnie. P rze­
chodziłeś bardzo złośliw ą gorączkę i w yznaję panu 
otwarcie, chwilam i um ysł tw ój u legał jej w pływ ow i, 
a naw et m ajaczyłeś porządnie.

—  W ięc to było majaczenie —  zaw ołał urado­
w any Morel —  to w szystk o , co w idziałem  w  mojej 
biednej g łow ie! Ci ludzie, którzy rzucili się na mnie, 
a potem, to już nic nie pamiętam! Gdzie to ja  nie 
przebywałem ! Byłem  w  Rzym ie! W  Luwrze z Ru- 
bensem... z Davidem ! W  A nglii z Yan Dyckiem !

—  A leż ojczulku —  zdobyła się  na odwagę  
Lusia. —  Czy m y to oboje nie przebyw am y zaw sze  
razem z tym i w ielkim i m istrzami. A le  teraz, to  
ty lko ja będę z tobą, bo mamy obecnie ładne prace 
do wykonania... bo trzeba ci w iedzieć, że nie tylko' 
w  snach gorączkowych odnawiałeś obrazy księcia, 
indyjskiego z Kiwani!

—  Tak, to jest prawda —  potw ierdził malarz: 
przypatrując a się uważnie miniaturom, leżącym  na. 
stole.

Twarz doktora rozjaśniła się jeszcze bardziej..
Z wdzięcznością i uznaniem spoj­

rzał n aL usię, oceniając jej przytomność: 
um ysłu.

—  A jeszcze więcej dostarczę c i 
tych miniatur —  m ówiła Lusia dalej —  
chyba, że zechcesz już całkiem po- 
w rócić do nas, do swojej pracowni?..,. 
Do naszej pracowni!...

Ostatnie słow a córki przyjął pani 
Morel lekkiem drżeniem.

—  N ie, jeszcze nie m ogę powró­
cić —  rzekł poważnie. —  Nie chcę 
jeszcze opuszczać m ojego zacnego do­
ktora, który mnie tak troskliw ie w y ­
leczył z tej gorączki... A  zresztą —  
dodał żartobliwie —  skoro zapakowa­
liście mnie do szpitala, to w yjść  
z niego nie m ogę’ bez piśmiennego 
pozwolenia doktora. A le odwiedzać 
mnie możecie codziennie. Prawda, do­
ktorze?

—  Tak, ale nie w szyscy  razem ! —  
odparł dyrektor. —  Chory, jak tylko le ­
piej się trochę czuje, to  zaraz zucha: 
udaje. Jedna osoba dziennie może przy­
chodzić. Tylko pan le Kerlack odwie­
dzać m oże dowolnie, bo przypuszczam., 
że po tak długiem niewidzeniu w iele  
macie sobie do opowiadania!

—  Mój biedny P iotr! —  rzekł: 
pan Morel —  w yciągając ręce do* 
brata. —  P ew nie, że mamy niejedno  
do omówienia. W iesz , jak tylko cię; 
ujrzałem, uczułem, że ze mną już bę­
dzie dobrze, a teraz zapewniam w a® 
moi drodzy, że znajdę w  sobie dosyć  
siły , aby powtórnie nie zapaść w  tę  
niedobrą gorączkę.

W yjaśnienia fak ira .
Tydzień ten był dla księcia K i­

wani i doktora G ewolskiego pełnym  
sław y i znaczenia. M iejscowe dzien­
niki rozpisały się szeroko o dokona- 
nem, wielkiem  doświadczeniu nauko- 
wem , a wiadomość tę  podawano so ­
bie z u st do ust. K siąże Kiwani na : 
w zór pełnego próżności autora, który  

zbiera skrzętnie każdą wzmiankę, uczynioną o nim 
publicznie, odbierał przez specyalne agencye, w y ­
cinki z artykułów dziennikarskich, gdzie om awiano' 
to ciekawe zdarzenie. Porobiono fotograficzne zdję­
cia z laboratoryum doktora G ewolskiego, ze w szy s t­
kimi jego przyborami, podawano podobizny księcia  
wraz z jego uczonym przyjacielem ...

Młody fakir Kirtak otrzym ał kilka niepochle­
bnych wzmianek, nie miano jednak słów  p och w ały  
d l a . „starca św ię teg o u, który z narażeniem życia: 
poddał się tak niebezpiecznemu przedsięwzięciu w  ta k  
szlachetnym  celu, nie chcąc osobiście w  niczem ko­
rzystać z dobroczynności indyjskiego w ładcy ! Je­
dnakże angielskie dzienniki trochę niechętnie pa­
trzy ły  na dobrodziejstwa księcia, czynione dla jego  
kraju i na w yjaw ienie strasznej nędzy, panującej 
w  Indyach. A nglia nie lubi, gd y  się o tych  rzeczach 
m ówi głośno.

(Ciąg dalszy nastąpi).


